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D z i e n n y  o b r ó t  Z i e mi .
(P r ze z  F r. T. Sch u bert.)

Cafe  niebo ze w szystkiem i niezli- 
czonem i na iego pow ierzschni znayduią- 
cemi się gw iazdam i od "Wschodu na 
Z a ch ó d , albo raczćy dla mieszkańca puf- 
nocney p ó fk u l i , od le w e y  strony na 
prawą obraca się w e  dw udziestu  czte­
rech godzinach raz na około ziemi ■, tak 
wszelako , że g w ia zd y  przeto niezmie- 
niaią swoiego położenia. T o  codzien­
ne w szystkim  c ia ło m  niebieskim w spól­
ne poruszenie ma w ie le  w ła s n o śc i , 
i iest posadą, na którćy ca fe  Gwiaz- 
darstwo oparte.

W  m aiestatycznćy cichości posuwa 
się tak pow oli to niezmierne sklepienie, 
że w ła ś c iw ie  nie dostrzegamy porusze­
nia , wszelako przedstawia nam ono w  
iednćy nocy odmiany na podziw m a lo w ­
nicze. W id z ie m y  w i e l k ą  n i e d ź w i e ­
d z i c ę  pow oli kroczącą po widnokręgu, 
albo po części cbow aiącą  się za n iego , 
a w  kilku godzinach znow u dostającą 
się do Zenitu. Pow abne to w idow isko, 
osobliwie zaś obrót ziemi przez tak krót­
ki p rz e c ią g , bo przez przeciąg iednego 
dnia przyprowadzony do skutku, wzbu­
dza n a p r z ó d  u w ag ę  rodzaiu ludzkiego; 
a bliższe śledzenie tego cbrotubyfo p ie rw ­
szy m  postępem, który narody zaledwo 
w y szfe  z barbarzyństwa uczyniły w  kra­
inie gwiazdarstw a i umiejętności.

T o  co w  tym  obrocie n ayp ierw ćy  po­
strzeżono, byfa  to doskonała iednoksztaft- 
ność. Po nayścisleyszćm badaniu nie 
tnożna iuż ani o tćm  w ą tp ić ,  że niebo 
przez tysiące lat obraca y ę  z nieodmien­
ną szypkością, ani o tćm  ta k że ,  że 10- 
dzay taki poruszenia może iest iedyny

w  ca łćy  naturze, który odbywa się zu p e ł­
nie iednoksztaftnie. Z tego względu po­
ruszenie to iest p ra w d ziw y m  rozm ia­
rem  czasu i urządza wszystkie zćgary; 
iest naydokfadnieyszym  zegarem i słu­
ż y ło  astronomowi do oznaczenia czasu 
przed w ynalezieniem  kunsztownych zć- 
g a r ó w ; z niegoto umió teraz ieszcze 
użytkow ać w ieśn iak, gdy wielki zćgar 
dnia zniknie. Pow odu tćy  zupełnćy ied- 
noksztaftności szukać należy w  naturze 
sam ego obrotu. T y lk o  oziemhienie, albo 
rozgrzanie się całego ziemskiego ciała , 
zupełna zmiana iegośrednićy temperatur 
ry, przez co oznaczona iest kru ścio w a, 
roślinna i zwierzęca natura, może odmie­
nić prędkość obrotu ziemi albo nieba. L ecz  
że się nie odmieniał przez lat tysiące, do­
w o d zi  to ,  poniew aż temperatura w ra z  
z naturą ziemi zostaią od naydawniey- 
szych czasów  ludzkiego pokolenia w  jed­
n a k o w y m  stanie , m im o  tego, że tyle 
zaburzeń w  przyrodzeniu w ie k  nasz po­
przedzało.

D rugą własnością tego o b ro tu , iest 
to ,  że wszystkie gw iazd y  na hulistćy 
płaszczyźnie nieba odznaczaią koła zu ­
pełnie ró w n o leg łe ,  i choć te k o ła ,  iak 
to bydź musi na kulistćy płaszczyźnie 
są rozmaitćy wielkości, wszelako w szyst­
kie w  przeciągu dwudziestu cztćrech 
godzin wym ierzoną przebiegną metę; że 
w  iednćy okolicy nieba znayduie się koło 
przewyższaiące inne wielkością sw o ią  na­
zwane wielką r ó w n o l e g ł ą  l i n i ą ,  albo 
z innego powodu r ó w n i k i e m ,  na- 
rescie , że inne ró w n o leg łe  koła po o- 
bu stronach rów nika  im  w ię c ć y  się od 
niego oddalaią, tem są mnieysze , do­
póki nakoniec nie zbiegną się w ied- 
nym  punkcie, który biegunem n a z ^ a -
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ny. Chociaż w  prawdzie m ogąc iedy- 
nie doyrzyć iednę p o ło w ę  n ie b a , ieden 
tylko biegun w id z ie m y ,  zw a n y u nas 
biegunem pufnocnym , sama natura rze­
czy w n ioskow ać nam każe, że i na dru- 
g i ć y , to iest na p o łu d n io w ć y  stronie 
r ó w n ik a ,  musi bydź podobny punkt na­
zw an y biegunem południow ym  , a któ­
ry dawno iuż od naszych żeglarzów 
św iata  by? uważany. D w a  te bieguny 
są iedynemi ruszaiącemi się punktami 
n ieba, a ieżeli w ystaw iam y sobie po­
m iędzy niemi prostą liniią , która przez 
środek ziemi iść powinna, ponieważ zie­
m ia leży w  sam ym  środku kuli niebie- 
s k ić y ,  w ię c  dzienny obrót dzieie się zu­
pełnie , tak, iak g^yby cafa ku la , no 
którćy w ew nętrznćy płaszczyźnie po­
łożone są g w ia zd y ,  w  przeciągu dw u­
dziestu czterech godzin obracała się z le- 
w ć y  strony w  praw ą na około sw o ićy  
l in i i ,  którą z tego pow odu osią świata 
nazyw am y. Oś ta i r ó w n ik ,  na któ­
rym  ona prostopadle się w s p ie r a , w raz 
z mnieyszemi ró w n o leg łem i k o ła m i , 
służą nie tylko astronomowi ku ozna­
czeniu mieysca gw iazd ale i jeografow i, 
by w skazał położenie mieysc na ziemi. 
W  tym celu robi się przez obadwa bie­
guny n o w e  koła przerzynające prosto­
padle ró w n ik ,  zwane południkam i, i 
w t e d y  oznacza się , w  którym  południ­
ku od wschodu na zachód leży iaka 
g w ia zd a ,  i  iak daleko w  tym  południku 
od bieguna albo od rów nika iest odda­
loną. W y s t a w m y  sobie na ziemskićy 
puwierszchni te same koła  tylko daleko 
mnieyśze, gdzie równik l i n i i  ą nazw ie­
m y ,  a przekonamy się , że tym  sposo­
bem  da się odznaczyć oddalenie każde­
go mieysca od ró w n ika , iego szerokość, 
południk w  którym leży i długość. Lecz 
m usiem y przyiąć to uprzednio, że z ie­
mia iest kulą. T a rzecz a lbow iem  tak 
iuż iest dawno wiadom a , że stała się 
m o w ą  p o w szech n ą , wszakże iuż nazy­
w a m y  ogólnie naszego planetę kulą ziem­
ską , a większa część filozofów w ierzy 
na s ło w o  temu z w y cza io w i.  Będzie tu 
w iąo  mieysoe pow iedzieć s łó w  kilka na

których się o w a  prawda zasadza. Nim 
w  n o w szych  czasach dowiedziono z za­
sad fizycznych, że każde ciało ziemskie 
w  p ierw szćy  ch w ili  swoiego istnienia 
za pomocą ciężkości albo obopólnego 
skupienia się wszystkich części, równie 
iak kropla w o d y  przebićra samo przez 
się postać k u li ,  chyba że w sech m oc- 
nosć bez żadnego pow odu i przeciw  
w szelk im  p raw o m  ró w n o w ag i nadała 
m u postać graniastą, i formę tę bezpo­
średnio skrzystalizow ała; gdyż inaczey 
o w o  ciało świata przebrałoby samo przez 
się okrągłą fo r m ę — nim w ię c  fizyka do 
takich d o w o d ó w  potrzebne uczyniła 
postępy , musieli dawni Astronom ow ie 
i: na tych przystawać powodach, które 
przez now sze  podróże naokoło św iata  
do n a yw yższćy  oczyw istości posunięte 
zostały.

Rzut oka na niebo przekonywa nas, 
że kula iest nayulubieriszą formą w  na­
turze, chociażbyśm y nawet nie wiedzie­
li w zględem  tego żadney fizycznćy przy­
czyny. S ło ń ce ,  X ięży ć  i Wszystkie pla­
nety m aią  tę posiać, dlaczegożby ięy 
ziemia mieć nie miała ? Jak to dow od­
nie okazuią zaćmienia x iężyca, cień zie­
mi w  każdćm ićy  położeniu iest z u p e ł­
nie o k r ą g ły , a zatćm ziem ia iest kulą. 
—  Iadąc na północ w id ziem y iak puf-  
nocne gw iazd y coraz w y ż ć y  wznoszą 
się nad w id n o krą g iem , przeciw nie zaś 
połud n iow e spadaią, d o w ó d ,  że ziemia 
iest za k rzy w io n a , a z w ła s z c z a ,  iak po­
strzeżenia okazyw ały, zakrzywiona w  for­
mie k u l i s t ć y , gdyż droga, którą o d ­
byw aliśm y na ziemi iest zawsze w  ścis­
ły m  stosunku w zg lę d e m  ł u k u ,  przez 
który g w ia zd y  na niebie przebiegać się 
zdaią. —  W  każdćy ńiegórzystćy oko­
licy , iak daleko okiem  dosięgnąć mo­
żem y zdaie nam się powierschnia ziemi 
bydź zupełnie płaszczyzną bez Końców 
i r o g ó w , lecz płaszczyzna t a , iak nas 
inne ziawiska przekonyw aią , iest dalńy 
co raz bardzićy zakrzyw ioną, tylko »• 
tego dostrzeć nie możemy. Okręt n. p. 

ły w a ią c y  po tśy  powierszchni, gdyby 
y ła  r ó w n ą , dotąd m ó głby  b y d i  o w y -
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ma raszem i widziany, dópókiby nie 
zniknął zupełnie w  dalekiey odległości, 
lecz doświadczenie nas u c z y ,  że w k ró t­
ce niknie spodnia część okrętu, gdy prze­
c iw n ie  maszty a nareszcie szczyty okrę­
tu długo widzianem i b ę d ą , ponieważ 
spód okrętu dawno iuż od fuku był za­
kryty zrobionego przez zagięcie z iem i, 
atoh maszty nad nim się wznoszą, —

Nasi żeglarze tak często od zachodu 
na wschód i od wschodu ca zachód o- 
krążali z;emię,a ciągle postępuiąc iednym 
kierunkiem stanęli nareśćie z n o w u  na 
m ieyscu swoiego odiazdu. D w a  okręty 
odpływ ające  ż iednóy okolicy , gdy z 
ni^h ieden na w s c h ó d ,  a drugi na za­
chód o d p ły n ie , miasto coby się m ia ły  
co raz bardziey od siebie oddalać, zdy- 
buią się z sobą, i nigdy p ły w a ją c y  na­
około  świata nie w id z ie li ,  ani żadnego 
kąta ani żadney przepaści, lecz zdawało 
im się z a w s z e , że po płaszczyźnie że- 
gluią. T eg o  wszystkiego nie można so­
bie inaczey obiaśnić, iak tylko tć m , że 
ziem ia regularne m a zagięcia, albo, sfe­
ryczną postać.

W y o b ra ź m y  sobie ogół z łożony z 
kul ziemskich i niebieskich, a w  śiod- 
ku  niezmiernego kulistego sklepienia 
m ałą  k u lę ,  przez którą oś lest zatknię- 
tar, i po obu stronach przydłużona 
aż do ow ego  sklepienia; w yobraźm y .so­
bie, że około tóy osi to całe ogromne 
sklepiebie sie o b ra ca , gdy tymczasem 
o w a m ała kuJa w isi  spokoynie; w y s ta w ­
m y  sobie to wszystko wyraźnie i zapy- 
taym y się , czyli nie naturalnićy będzie 
przystać na t o , że raczóy ta mała kula 
obraca się w  środku o w e g o  sklepienia 
o oś s w o ię ,  niżeli tw ie rd zić ,  że oś ta 
ciągnie się aż do samego sklepienia, i 
żę cafe niebo naokoło tćy linii obraca 
się, co iedynie iest dziełem  wyobrnż- 
ności. O w e  ziaw iska dziennego obrotu 
tak widocznie iednym  iak id ru g im  w y ­
tłu m aczyć  dadzą się sposobem , lecz iak 
w ie lk ie  iest niepodobieństwo z iedućy 
strony1

Miliony c ia ł  św ia ta , przed których 
wielkością niknie nasza ziemia, obraca-

)( *

łyb y  się wtedy naokoło tego niknącego 
punktu z taką szybkością , iak ićy naw et 
niem am y wyobrażenia, a która o kilka 
tysięcy ra/y przewyższałaby lot św iat­
ła  ; to wszystko m ogłożby się stać w  
przeciągu dwudziestu czterćch godzin, 
kiedy te ciała iedne od drugich tak da­
lece są oddalone ? dalsze, przeciw w szel­
kim  prawom  mechaniki, obracałyby,się 
w tedy z w iększą szypkością, niżeli mnióy 
oddalone , bo wszakże w  iednym czasie 
ten sam przebydź maią zaw ód . O w a  
niezmierna m o c , którćy potrzeba do 
onracania ogółem , musiałaby mieć sied­
lisko swoie w  środkow ym  punkcie te­
go obrotu; lecz i to naw et nie dowiod­
łoby dziennego obrotu, gdyż obrót ó w  
nie dzieie się naokoło ziem i, lecz w  ko­
le biegunow ym  naokoło o w ó y  mnieroa- 
ney linii , to iest naokoło o w ć y  osi aż 
do krańców  świata przedłużonćy. P u n k ­
tem środkow ym  zaw o d u  każdćy poie- 
dyńczćy gw iazdy niebyłuby pow szech­
ne środkowe c ia ło ,  lecz iaki inny punkt 
o w ć y  osi istotnie n ic z im  nie będący. I 
dla tego, ażeby taki obrót poniekąd 
przynaym nićy obiaśnić, dawni Astro* 
n o m o w ie  w ierzący w  niego, widzieli się 
zmuszeni do pow zięcia tego mniemania, 
że ca łe  niebo iest krzysta łcw ą kulą o- 
bracąiącą się codziennie ze w szystkie- 
t r i  znaydniącemi się na nićy gwiazda­
mi Ale .że przy puszczając to, petrzeba- 
by b yło  także przypuszcić, że wszystkie 
g w ia zd y  rów ną maią odległość od zie- ' 

%ini; w y p ł j w a z  tąd większy stopień nie­
podobieństw a , gdyż natenczas potrzeba- 
by dla każdćy gw ia zd y  tw orzyć szcze­
gólne koło , albo m ów iąc in a cze y ,  i le  
gwiazd iest na niebie tyle rozmaitych 
system etów  potrzebaby b y ło  do objaś­
nienia dziennego obrotu.

W szy stk ie  te niepoiętneści upadaią. 
same przez się, ieżeli gw iazdy zostawie- 
niv w  spokoiu, a ziem i dam y obrót w  
kierunek przeciw leg ły  od zachodu na 
wschód , albo od praw ey strony na le­
w ą .  D o tego , miasto o w ć y  niepoiętćy 
i niezmierney m o c y ,  która gw iazdy w  
ich koleiacli utrzym yw achy pow inna,
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mezego w ięcćy  nie potrzeba, ick tylko, 
ażeby ziemia na początku sw oiego po­
wstania , albo pianktary cznego istnie­
nia , dostała ku temu kierunkuwi ude­
rzenie , które udzieliłoby ićy  oraz rocz­
nego obrotu naokoło słońca. Podług praw 
mechaniki będzie ona tym  sposobem 
w ieczn ie  się obracana. Codzienny obiut 
ziem i w tedy iest tylko cokolw eik prędszy 
niżeli polot głosu a p raw ię  szezdziesiąt 
razy pow olnieyszy od rocznego obiegu 
ziemi naokoło słońca; gdy p rzeciw n ie  
podług innego obiaśnienia dopuscicby 
należało , że miliony daleko w iększych  
św ia tó w  obracaiąsię z billion razy w ięk­
szą szypkością , że w  przeciągu ledntgo 
uderzenia pulsu kilkaset m ilionów  mil 
przebiegaią , że przy niezm iernćy roz­
maitości panuiącóy między ich obrota­
m i wszystkie one przecie , te n a w e t,  
których bytność tyiKo przez teleskop 
Herschela odkrytą bydź może, zupełnie 
w  iednym czasie obracaią się naokoło 
tóy z iem i, co na wet naybliższemu z n ich 
nie iest widoczną.

Odkąd przez dalekowidze odkryto, 
że słońce, x ię ż y c  i planety w  tym że 
sam ym  kierunku i praw ie  z tąż samą 
szyphością obracaią się naokoło sw e y  
osi, odtąd tem m nićy pow ątpiew ać m oż­
na, że obracanie się ziemi iest p r a w ­
d ziw y m  rozwiązaniem  dotąd niepoiętey 
zagadki dziennego poruszenia. Lecz nię 
brakuie także na fizycznych dowodach 
tyczących się obrotu ziemi.

Jeżeli c iało  iakie obraca się w  kole, 
powstaie z tąd tak zw ana siła pęd w zno­
sząca, która ciało to i każdą z ieg o  części od 
środka koła, które obiegiem sw oim  kreśli 
oddala , i tćm  mo'-nićy działa, im pospie- 
nieyszy iest obieg. T a  to iest' s i ła , 
która kamień mimo iego cięszkości w  
obracaney utrzymuie procy, i która 
z szypko obracanego wiadra w od y nie 
da ani kropli upaść. Elastyczny pierś­
cień zatknięty na pręcie , ieżeli się na 
około tego prętu , iak około iakićy osi 
obraca, przybiera podfugowatą postać. 
O badw a punkty , przez które oś ciągnie 
s i ę , coraz bardzićy zbliżaią się ku so­

bie , m prędzćy pierścień się o b r a c a , 
a części pierścienia między tamtemi punk­
tami lezące ( rów nik obrotu ) oddąlaię 
się od siebie i od o s i ; iednem s ło w ó m  

>pierścień ma albo słykaiącą się , c&yli 
spieszczoną formę przy b iegunach, zaś 
w zniosłą przy równiku.DośYyiadczeniate 
znane powszechnie, kuzą nam się dom y­
ślać, że gdyby ziemia doprawdy tak pręd­
ko obracała się naokoło s w ć y  ósi, za­
raz z początkiem tego obrotu znow u ta­
ką sarnę iak d aw n ićy  m iałaby fo rm ę , 
nimby ieszcze w szystkie  idy części na­
leżyte uzyskały położenie. Im dalćjr 
punkt iaki oddalony iest na ziem i od r ó w ­
nika ku iednem u, albo ku drugiemu bie­
gunow i, tćm  m nieysze iest ko ło , które ón 
zakreśla: tylko pod rów nikiem  naywięk- 
sza p&nuie szypkość, tu materyia z nay- 
większą mocą byw a popychaną, od ró w - 
n.ka aż do biegunów  u byw a tś y  >opy- 
chaiącćy siły  , a pod biegunami zupeł- 
n.e ona ustaie, ponieważ ony nie maią 
uczestnictwa w  powszechnym  obrocie, 
lecz przedstawiaia m artw ą linią, o któ­
rą się o g ó ł ten obraca. Co raz mocnićy 
popychane części muszą się podnosić 
od biegunów aż do ró w n ik a ,  gdyż na 
biegunach przybiera ziemia postać pła- 
skatą , podobną do pomarańczy- Ł a t­
w o  poiąć można, że o w a  płaskatośó 
pochodząca z obracania się ciała św iato­
wego, tćm w iększą byłaby, im  pospiesz- 
nieysze b yłob y  obracanie się , a m iędzy 
temi obiema wielkościami panuie w  o- 
gólności iakiś stosunek, który w y m iar-  
kow ać można z ustaw obrotu. W y m ia r -  
k o w a w szy  w ię c  ó w  stosunek, który za­
chodzi na z r e ę i i , potrzebaby tylko figu­
rę ziemi przez istoty rozm iar p o r ó w ­
nać z o w y m  stosunkiem.

'Ażeby odgadnąć tak w ażn y przed­
miot, zmierzano w ięc  ziem ię w e  w szyst­
kich iey częściach i z nayw iąkszą aku- 
ratnością, a wszystkie rozmiary okazały 
to, że ziemia w  sarney istocie utraciła 
sw o ię  początkową kulistą fo rm ę , i że 
k o ło  biegunów przybrała płaskatą figurę, 
a pod równikiem  w y p u k ł ą , co zgadza 
się ze dwudziestoczterogodzinnym oh-.
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rotem. Same nawet g ó r y , które coraz 
są w y ższem i od bieguna aż do linii i 
praw ie  się cisnę ku ró w n ik o w i, iak bry­
ły  siła pcpychaiącą w znoszone, dow o­
dzę tę postać ziemi i ićy obracanie się. 
Jestto przyczynę wklęsłości z iem i, że 
oś ióy niem al o sześć mil jeograf.cznych 
iest mnieyszą nize'i przecięcie równika; 
góry zaś których naywiększa wysokość 
mili doch odzi, robię różnicę tę ieszcze 
większą.

Podobny fizyczny d ow od otrzymać 
m ożem y z długości w ahadeł nrzy na­
szych zegarach. K uch  wahadła iest skut­
kiem ciężkości albo przyciągania ku 
środkow i ziemi. Podniósłszy w ah ad ło  
na iednę stronę zostałoby w  tćm samćm 
położeniu , gdyby go ciężkość nie przy­
muszała spaść na io w o .  Spada z pom ­
nożoną szypkością, a dosięgłszy nayniż- 
szego punktu przez spadanie, tak dalece 
zbacza ku drugióy stronie, że się zno­
w u  podnosi, dopóki teyże sam ćy w y s o ­
kości nie dosięgnie, a ma nay w yższym  
szczycie sw o im  ulega p ow tórnie  pra­
w u  ciężkości. T. ym  sposobem każ­
de wahadło w ieczn ieby  się ruszało, gdy­
b y  go n a p ły w  powietrza i inne nieza- 
trz y m y w a ły  przeszkody. K ołysanie się 
w ahadła  w ten sposób na obie strony 
tóm iest prętsze, im większą iest siła po- 
pychaiąca ie, i ciężkość, a im krótsze w a ­
hadło. —  Przeto z ciężkości w yrach o­
w a ć  można długość w ahadła  , które w  
iednćy sekundzie wznosi się do góry i 
spada, i przeciw nie. Z  dziennego obro­
tu ziemi powstała siła popychająca; 
działająca pnd ró w n ik ie m  naymocnićy 
odpędza ciała od środka ziemi, dokąd ie 
ciężkość gromadzi. Jest ona przeto prze­
ciw ną ciężkości i nie tylko rów nik w zn o ­
s i ,  lecz pomnieysza także ciężkość koło 
niego. W szy stk ie  ciała są leksze pod 
rów n ikiem  i tem ciężemi się staią, im - 
b liżćy znayduią się biegunów. T o  samo 
w a h ad ło , które n. p. w  Petersbuigu w  
sekundzie s w ó y  kierunek czyni, pów o- 
Ićy rusza sie pod ró w n ik iem , a nawet 
iuż w W i ć d n i u  ,i  w  Paryżu. P rzeto , 
ażeby i tu także w  iednćy sekundzie

w z n o s iło  się i upadło trzeba ie przydfil* 
ż y ć ,  lecz krótsze bydź p o w in n i im  bli- 
żey mayduie się biegunów. Astrono­
m o w ie  doświadczali tego iak nayakurat- 
m ey od równika, aż do boła biegunow e­
go, i to wszystko okazało s ię ,  co pod­
łu g  praw  ciężkości w y p ły w a  z obrotu 
ziemi.

Dzienny obrót ziemi, ta część p ierw ­
sza kopernikowskiego systematu udowod­
nioną w ię c  iuz została przez samo do­
świadczenie. W  praw d zie  nie czuiem y 
tego obrotu,-i  nie m o żem y czućgp , po­
nieważ nie dzieie się podłi*g upodoba­
nia, ale zupełnie ied nakow o, i ponie­
w a ż  m y s a m i , ziem ia, na którćy stoie- 
m y , p o w ie trz e ,  którem o d d ycham y, 
zgoła w szystko, co działa na nasze 
zm ysły  razem się z nami obraca; lecz 
w idziem y go w  ićm , w  czem  obrót w i ­
dziany bydż m o ż e ,  gdy posuwaię się 
otaczające nas przedmioty nie m aięce u- 
czestnictwa w  tym  obrocie ( pozorny o- 
brót nieba) w idziem y go w  fizycznych 
skutkach, w  przyklęsfćy postaci ziemi, i w  
ubyw aiącey ciężkości n a ić y  powierszch- 
ni ku ró w n ik o w i.

G d y  Kopernik prawdę tę opowiadał, 
naym ocnieyszy zarzut z tych wszystkich, 
które mu czyniono, b y ł  ten: Jeżeli, mó­
wiono, nie bez pozornego p o w o d u , kula, 
ziemska obraca się od zachodu na wschód, 
w ię c  kam ień rzucony ze szczytu w ieży  
prostopadle, nie pow inien  upaść u i ć y  
podnóżka , ale w  znaczney odległości na 
zach ó d , ponieważ w ieża  w  czasie spa­
du kamienia obróciła się nieco w raz z 
całą ziemią na wschód L ecz  nie u w a ­
żano na to , że wszystkie do ziemi nale­
żące ciała, otaczaiące ią, pow ietrze  i ka­
mień z rooićy puszczony r ę k i ,  należały  
także ao obrotu z ś e m i, i że kamień w  
czasie spadania podobnież obrócił się ku 
w schod ow i iak i w ierszchołek  w ie ż y .  
Nie dano baczności na tak pow szechne 
doświadczenie , że kamień spuszczony z 
masztu szybko płynącego okrętu upad­
nie właśnię pod tym  sam ym  masztem , 
chociaż okręt podczas iego spadania iuż 
k a w a łe k  o d p ły n ą ł,  i  że ruszanie się o-
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krętu nie przeszkadza do grania w  p ił­
k ę ,  do bilaru i do innych podobnych 
gier. Zarzut ten nie tyli o sam z sieLie 
upada , lecz posłużył oraz za n o w y do­
w ó d  względem, obrotu ziemi.

T e n  sam angelski filozów  (Newton.) 
który z obiotu ziemi w y ra ch o w a ł plas- 
hatość ióy form y, zro b ił  także 'postrze­
żenie  , że spadaiący z wieży,kamie.*, nL - 
pow inien upaść na zachód ale na wschód 
ieżęli  ziemia tym  kierunkiem  się obraca. 
W  ch w ili,  gdy kamień w ypada z ręki, kie­
runek iego ku zachodowi n ieo d b yw a się  
wspólnie z podnóżkiem w ieży , lecz z ićy  
wierschołkiem, z ktorego upada. W iersz- 
chołek ten daleko prędzey obraca się, ni­
żeli spodnia część w ieży, ponieważ bar- 
dziey oddalony od środka ziemi, większe  
zakreśla koło. O w  szybki obrót ku w scho­
d o w i zatrzymuie kam ien i w  czasieswo- 
iego spadania, podług pierw szych zasad 
m echaniki. Nim w ięc  ziemi dosiagnie, 
m a  ón przez pow ietrze większą drogę 
od byw ać ku w scho d o w i, niżeli podnóżek 
w ie ż y ,  dla tego upadnie na ićy wscbod- 
nićy części. Czyniono w  tym celu nay- 
staiannieysze postrzeżenia w  Anglii, we. 
W ło s z e c h  i w  Niemczech i chociaż m a­
ły m  iest takow y skutek obrotu z ie m i,  
udowodniono go wszelako doświadcze­
niem.

Rio sobie zada pracy i z rozwag? 
Łechce roztrząsać te d o w o d y ,  ten, m ia­
sto, coby m iał pow ątpiew ać o dziennym 
obrocie z ie m i,  nie bedzie naw et m ć g ł  
p o ią ć , iak tysiące lat upłynąć m o g ły ,  
nim  ta prosta i w  oczy udeizaiąca p ra w ­
da odkrytą została. Tyra czasem na u- 
niewinnienie dawnych filozofów po w ie­
dzieć m o ż n a , ze im  prawie zupełnie 
n iew iadom em i b y ły  fizyczne dow ody 
tego obrotu , które są odkryciem- poż- 
nieyszych E uropeyczyków . L e c z ,  że 
n aw et w te d y ,  gdy iuż to odkrycie u- 
czynione było, znaydowali się ieszczeta- 
cy  ficycy i astronom owie, którzy się o 
o w e y  prawdzie przekonać nie t h r ie l i ,  
to sobie iedynie obiaśnieć można z p r z y ­
chylności Iudzkióy do zastarzałych prze­
sa d ó w , czego m am y mocnieysze d ow o­

dy nie w ie le  s ła w y  przynoszące ludz­
kości. Nie mogli ći ludzie żadną m laią  
o w eg o  planetę, w  którym  m ieszk a m y, 
a któi ego cpętnie środkiem całego .ogó­
ł u  zrobić chcieli, nie uznać niczem w ię -  
c ć y , iak tylko atomem rzuoonym ręką 
wszechm ócności, co od n iew ie lu  oprócz 
iego w łasn ych  m ieszkańców postrzeżo­
n y ,  obraca się iak krążek, a w y o b ­
raża sobie , że sfery naokoło niego tań- 
cuią. T a k  to zawsze czyni c z ło w ie k  
A że b y  nic nie mieszało iego spokoyno- 
ś c ! , zaburza świat ca ły  , a ten szczęśli­
w y ,  który roj uczynić m oże raczćy 
z a w iśc i ,  niżeli politowaniaiest godzien, 
podobnie te m u , co na sw oiem  krze­
śle przypatruie się zatargom świato­
w y m  i wyobraża sobie, że wszystkie o- 
kropności w o y n y  zatru w a ią ce z j  cie przy­
ja c ie lo w i ludzi, że o- re zd ro ie  krw i ludz- 
kićy , spalone miasta ; zniszczone ulony,. 
obalone trony i rozdawane ko ro n y, ni­
czem  nie są w ie c e y ,  iak tylko igraszkę 
czynioną ku iego zabawie. *)

Z  dziennego obrotu z iem i powsta- 
iąca siła popychalaa, wszystkie ciała z 
pow ierzchni ziemi uniosłaby w  górę i 
nawet rozparłaby sarnę z iem ię, gd y­
by w szech m ocn y w ę z e ł  ciężkości nie 
w s trz y m y w a ł wszystkiego. Cięszkość* 
którą zw yczayn ie  bydź sądzą w łasnoś­
cią upadaiącego ciała , nie iest n iczćm  
w ię c ć y  iak ku środkowi ziem i skiero­
w a n ą  s i łą ,  która w szelką popyohaiącą 
siłę przewyższa. T e  dążność do środ­
ka ziem i czyni , ze każde c ia ło , ażeby 
nieupadlo, powinno m ieć  położenie w e r­
tykalne , to iest takie, co przedłużone 
przechodziłoby przez środek ziem i. W y ­
sta w m y  sobie z iem ię , iak m ałą  k u lę ,  
któ rćy  cała powierszchnia szpilkami iest 
okryta, co końcami ku śro d ko w em u  
punktowi kuli są skierowane. T rzy m a y-  
m y kulę na d w ó ch  naprzeciw sobie za- 
tknionych szpilkach w yobrazaiących bie*

*} Upraszamy c z y te ln ik a ,  a żeb y  w  tern niiejr- 
scu i  w podobn ych pomyślał s o b i e . ż e  
one pisane b y ły  c z a s ie ,  htóry i ię  z  r e ­
kiem 1807 zaczyn ał .
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guny, obracaymy ią naokoło te y  osi z 
p ra w d y  s<4"ony ku le w e y  i w ystaw m y 
sobie, że znayduie się w  środku daleko 
w iększd y  próżnicy k u l i , na którey po- 
wierszchni odznaczone są gw iazd y w  
należnem położeniu p rz e c iw  so b ie , a 
będziem y mieli zupełny obraz dzienne­
go oorolu. O w e  obie szpilki, na któ- 
ly c h k u la  się trzyma są iedynemi, co nie- 
maia żadnego obrotu, w szytkie  inneob- 
racaią się w  lew ą stronę i zbliżaią się 
przeto do gwiazd , Które po praw óy stro­
nie od nich leżą i oddalaią się od szpi­
lek w  le w ą  stronę, albo innemi sło- 
w y  gw iazdy zdaią się z le w d y  strony 
ku praw dy obracad. Punkt na większdy 
kuli w yobrazaiącćy gwiaździste niebo, 
w znoszący się właśnie nad g łó w k ą  ied- 
n e y  szpilki, nazyw a się Zenithem o w e ­
go mieysca z ie m i , które ta szpilka w y ­
obraża ; p rz e c iw le g ły  punkt nieba nazy­
w a  się iego Nadyrem. O badw a te punk- 
ta odmieniają się z każdym ze swoich 
p u n k tó w , przeto odmieniarą się co c h w i­
la. D w i e  szpilki, których końce prze­
c i w  sobie są zw rócone, są to Antypody. 
W y s t a w m y  sobie ieszcze niektóre św ie ­
cące  o w a d y, co po powierszchni w iel- 
k iey pułkuli łażą pow oli pomiędzy ias- 
nem i punktami w yobrażaiącem i g w ia z­
d y .  w ię c  oku zaymuiącemu m ieysce ie- 
dndy z tych szpilek będzie się rów nież 
z d a w a ło ,  że ow ady te obracaią się z ca- 
łdm  niezm iernim  n ieb e m , lecz oraz u- 
w a ża ć  bedzie, że m ieysce sw o ie  z m ie ­
nia tą pod gwiazdam i, albo na niebie, bę­
dzie ono w idzie  ich w spó ln y , codzienny, 
ale przytdm także w ł a ś c iw y  im obrót.

Podróż bezstronnego Polaka do Nie­
miec północnych.

(  C i f g  d a lszy , y

P r a w y  pawilon teatru kom ed yi o- 
beym uie skład ubiorów, i dekoracyi przy 
w ystaw ieniach  potrzebnych, a w  p a w i­
lonie le w y m  są sale assam blowe i prze­
pyszna sala koncertowa. W  przysionku, 
j rre* który się w ch o d zi do ostatnidy, 
cUi* się w id z ie ć  w ie lk i  posąg Apollina

lutnią i plektron trzym aiącego; ściany 
prżysionka, iako i wszystkich sal pobocz­
nych-, okryte są pięknemi winietami al- 

fr e s c o , z których każda zakomitą scenę 
z sztuk klassycznych w r ie tą  w yobraża. 
Ściany sali koncertow dy są biało mar­
na oryzowane i w  p rzyzw oitych  m iey -  
scac.h w yzłacane. Naokoło w  framugach, 
w idać m arm uro w e popiersia znakom it­
szych artystów  m uzycznych. W y ż d y  
w znosi się nad całą salą piękna i kosz­
towna galeryia , którdy część praw ą , 
odłączona iest bronzową w yzłacaną ba- 
ryerą dla rodziny k ró le w sk ićy . — Ozda- 
biaią ią d w a złote o r ły  i d raperyia , z 
ponsowego złotem i pokrytego gw iazd a­
m i adamaszku, a w e  wszystkidm gust i 
wspaniałość iaśnieie. —  Niżey i w y ż ć y  
galeryi, daią się widzieć piękne malo­
wania alfreseo i p ła sk o rze ź b y , w yraża- 
iące cud ow ne skutki harmonii m uzycz- 
ney. Z  prawdy strony, na p rzeciw ko o- 
kien strony l e w e y ,  są d w a  w ie lk ie  c-  
brazy pędzla znakomitych tuteyszych ar- ' 
tystów , Kolbego i Dahlinga. —  Na ied- 
nym Św ięta Cecylia, patronka m uzyki z 
lutnią w  r ę k u , obiawia się ocuoondy ze 
snu nad brzegiem  morza osobie,'  przed 
Którą Karta leżąca ma napis : T e Deurn 
laudamus. —  Na drugim obrazie ręKą P . 
Dabling w ystaw iony iest Orfeusz. Ńay- 
sroższe zwierzęta tracą przyrodzoną dzi- 
Kość, występuią z głębi lasu na czaruią- 
cy  d ź w ię k  lego lutni. —  N ayw ięcd y ied- 
nak, wchodzącego do sali uderza trud­
na do opisania sztukaterya idy sufitu y 
skąd przy świetle trzech bardzo pięknych 
żyrandolów blask słońcu podobny okry­
w a  złotem  i karminem s łu c h a c z ó w , 
orkiestrę, ściany i wszystkie przedmio­
ty. —  U p e w n ił  mnie ieden angielski-po- 
dróżuiacy , że ani w  sw oidy oyczyznie , 
ani w  Paryżu , ani w  żadnćm w ło sk iem  
m ieście , tak gustownie i bogato przy- 
brańdy sali nie widział.

R ozszerzyłenj się nieco nad w sp o ­
m nieniem  now ego teatru w  Berlinie, a 
to z tego powodu: że pod m oię bytność 
w  tćy stohcy, n a y c itk a w s z y m , w s z y s t­
kich posiedzieć przedmiotem, była rzesz



o n o w y m  teatrze. —  W i e l e  pisano, w ię -  
c ćy  ieszcze m ó w io n o  w  tć y  m ierze, 
lecz wszystko co napisano i powiedzia­
no, albo b y ło  przesadzonym w pochw a­
l e ,  albo niesfuszaćm istiom  zćm  w  na­
ganie. —- Pod tem i d w om a w zględam i, 
w ie le  m ia ł  do zniesienii1 sławny archi­
tekt S. Schinkel, którego iedoak potnieć 
długo n o w y  teatr zachowa, — Sa wprąw>v 
(łzie w  tey  pięknćy budowli pew ne w a ­
dy i lecz iakież to dzieło  ludzkie bez nich 
obejść  się m o że?  Mnieyszym m ożem y 
przebaczyć: ale trudnoby było  darować 
uchybieniu mistrza , który zamiast Apo- 
lina na w ozie, za rz u c i ł  nam w iązkę gro­
ch o w in  na dach, a w  naczelnym napi­
sie kilkakroć pow torzonćy głosce M nie­
w ł a ś c iw y  kształt nadaiąc, piękność sa­
m ego frontu naraził.

Alaiąc szczęście znaydowania się na 
naypierwszćy reprezentacy i w  tym  no­
w y m  teatrze d a n ć y , bytom św iadkiem  
o w ć y  radości w i d z ó w , iaką tylko rze­
telne przekonanie, że panuiąca osoba na­
ro d o w y m  m uzom sprzyia , sprawić iest 
zdolne. — Pierw sza  ta reprezemacyia od­
b y ła  się wspaniale. — K ilku dniami pier- 
s ć y ; rozeszła się wieść po stolicy j że 
na zaszczytne w e z w a n ie  kró la  i starszćy 
rodziny ie g o , s ła w n y  ryrnoiworua nie­
miecki G oethe ziechać m ia ł  z W e y m a -  
ru do Berlina i ukazać się przejętym  u- 
czuciam i wdzięczności widzom , na pier­
w s z y  raz otw o rzo n ćy  scenie. M ia ł m u  
naw et m onarcha na ten przypadek po- 
koie  w  zamku w y z n a cz y ć .  M ó w io n o , 
p o in ićy  atoli że poeta nayusilnieyszym 
żądaniom D w o r u  pruskiego się o p a r ł , 
daiąc za przyczynę, że zDytek radości w  
tym  ra zie ,  m ó g łb y  go o przedw czesny 
zgon przyprawić. Jakoż P r o lo g , tylko 
na ten obrząd u łożony przez siebie

nadesłał Za podniesieniein w ię c k o rty n y  
przy głośnych ( co się bardzo rzadko ia 
teatrach niemieckich zdarza ) oznakach 
radości w id z ó w ,  ukazała się św ieża de- 
koracya, w  ystawuiąca iak naydokładnićy 
rynek ża n d arm ó w , na nim dw ie  wieże, 
s w  pośrodku n o w y  teatr kom edyi; co 
nadzw yezay wszy stkichprzyjemnie uder- 

-> w  sercach ślach&tniey- 
sze, nw zw yczaynie, w zbudziło  uczucia. 
B ło g o s ła w i ł  każdy w  duchu, sprzyjające­
go  naukom monarchę, gdy w  t e m ,  n a j ­
znakomitsza na berlińskim teatrze tragicz­
na aktorka P. Stichhikazała się na scen ie ,,  
i kantatę Goethego z z w y k ły m  sobie zapar 
fem  i czuciem  deklam owała. Prolog 
niedawał ieszcze w ątp ić  o żyw ości c z u ­
cia i mocy dow cipu, podeszłego w  latach 
rym otw órcy.

W  ten sposób odbyło  się poświęce­
nie meiakc g m a c h u , będącego nipmafą 
ozdobą Berlina. Berlin zaszczyca się lesz­
cze kilką p o m n ik a m i, m iędzy którenui 
pierw sze trzy ma mieysce statua konna e- 
lektora F ryd eryk  W ilh e lm a  na kam ien­
n y m  moście zwanym : d Fugi( Langebrucke). 
R zeźbiarz Schiiiei w \ d a ł model do tępo 
wspaniałego dzieła, a Jacobi r 1700 dozo­
r o w a ł  przy odlewaniu, które 80,000 talą- 
r ó w  kosztowało. Postument z pięknego 
marmuru, przy niin cztćrech ień co w  ła ń ­
cucham i uiętych, koń dzielny, przyiem ny 
kolor bronzu, a nade wszystko ślachetny za­
rys tw arzy  bohatćra, czyni to dzieło p r a w ­
d ziw ie  pięknćm  i w  idzenia godnćm. Nie 
mam się za tyle biegłego w  znaiomości 
rysunku, ażebym w  nim ucnybiem aiakie 
spostrzegł; może chyba niemiecka peru­
ka przy ubiorze rzym skim  mniey iest sto­
sowną i dorzeczną.

(  Ciąg dafsiy nasłapi. J

Z  A n g l i i .  S tatk i  p o c z t o w e ,  s p ortu  d o  p o r tu  
w it ie w ie lk ić y  o d le g ło ś c i  p łynąd m a in cc , pędzone  b y ­
w a l i  teraz  bez różnicy  zamiast źagel,  pr<ez p arę .  P r z e ­
p ra w a  na takim s t a t k u ,  d o  K a lc t i  w na; lc p s z ć y  k a ju ­
cie  b e s p o ire d n o  u  s te ru ,  koszluie. 3a szyi.  w a r u g ie y  
fceiucie 11  szy i  W sia d łs z y  w  Lon dyn ie  pod T o w e r e m  
« 8 z ra n a  we Ś r o d ę  lu b  Niedzielę  w y lą d o w  id można 
w B a le c ie  aa 8 - g o d * in t leżeli iakie  p r z e s z k o d y  na 
d r o d u  nie l a t r i y m s  }■ D o B aletu  i B n t te ro d am u  p r z e ­
znaczonych Ies t  z a w sz e  cz te ry  tekich s ta tk ó w  w ciąg­
ł y m  ru e b u ,  p od ob nież  do M argate  i B r i s t o l ; p rze p ra -  
wiia ią  się także tym  sp o so b e m  z L i w e r p o lu  do Dub-

1 na a  c o  w ię k sza  , c z e g o  d o t j d  n • ły  w . ł o  - L o n ­
dynu do B r u z e l l i  i A n t w e r p i i ,  iuż od w iosny pod 
z ir z e d z e n 'e m  dw óch N ie m c ó w  Hoffmana i S clienka. 
p o  1 rzesetan ia  angielskich r ę k o d z ie ł  i dla  p o d r ó i i1- 
iących z  A n gli i  d o  K a i r u ,  sp o rzą d zon e  h y d i  matą 
także  statki parow e. B a s za  E gip tu  podiał  s i o ,  utrzy- 
my wad w  p o g o t o n iu 200 do 3oo w ie lb łą d ó w ',  d la  u. 
ł a tw ie n ia  z w i ą z k i  z Su izcra. B os/ta  prze|>rawy’ od 
e e m a r a , nie będą ani 5 fun t,  sz te r l .  .ryn«sid. P o .  
dobne urządzenia  p oczyn ion e  będą z  S u e z  d o  S u r a ty  
i innych m ieysc  In n dyy  w spbodnicr .

A edakcyin F .  K r a t t - r a .  —  D ru kiem  J. F il ie r a .


